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J poziiiiK? 1 maja. Kończymy dziś przerwane 
sprawozdanie szczegółowe z obrad izby pa­

st jejmu pruskiego nad wnioskiem księcia W. Ra-
1 r
pj [jnister spraw wewnętrznych, hr. Schwe- 

odpowiada, że ani wnioskodawca ani ostatni 
(hr. Bniński) nie przyszli, zdaniem jego, do 

jego na rzecz poglądu. Chodzić tu wcale nie 
"o rozszerzenie dawnego Ziemstwa i nie cho-

¡Jtóż o to przy konferencyach. Rozszerzenie to 
} jńonem już zostało w r. 1842, ponieważ jest 

względów prawnych niepodobnóm. Listy za-
, „ wydane zostały na zasadzie statutu który 
i ¿i zamknięcie Ziemstwa, nowa więc emisya 
8 »(aby interesom i prawom posiadaczy listów 
'iraycb. Jedynśm pytaniem o które chodzić 

“’¡jest pytanie: czy zarząd nowej seryi listów 
Piwnych ma być oddany dyrekcyi dawnego insty- 
Cczy tśż nowego ? Minister stara się daiój zbić 

fanie hr. Bnińskiego, jakoby nowy instytut 
ijtowy nie posiadał w prowincyi tego zaufania co

»iy; również odpiera zarzut, jakoby warunki ob­
ił rozkazie gabinetowym z d. 30 czerwca 1859 

alf wyrażać nieufność do szlachty ziemskićj. Rzą- 
iiwypadało po prostu zyskać większy wpływ na 

j¡nacyą dyrekcyi, już to dlatego, że nie chodziło 
Hknięty instytut szlachecki, już to ze względu 
fanki prowincyi poznańskiój, gdzie dwie naro­

bi obok siebie stoją. Rzeczą rządu było opa- 
' żeby przy zarządzie instytutów tego rodzaju 
narodowość drugiśj nie unikała. To są jedyne 

iy dla czego w rozkazie gabinetowym z dnia 30 
fca 1859 takie a nie inne postawiono warunki, 

llij tylko podstawie mogą być konferencye napo- 
Ipodjęte, jeżeli dyrekcya starego Ziemstwa o to 
kie. Ponieważ zaś ta dyrekcya stanowczo od- 
)la zgody na te warunki i ponieważ jednocze- 
potrzeba nowego kredytu w naglący sposób czuć

■ »wała, nie pozostało więc rządowi, jak powie- 
j nowemu instytutowi emisyą nowój seryi listów 
| wnych.

laron Monteton jest zdania, że część wniosku 
Wa się na postępowanie rządu naprzeciw żą-

? ® organów dawnego Ziemstwa, załatwiona jest 
i oświadczenia ministra, bo oczywiście instytut 
liczony na pewną niewielką liczbę lat, nie może 
!pomocy-tym potrzebom kredytu które po upły- 
9ffych lat się objawią. Wina więc nietyle w rzą- 
kży, ile raczój w warunkach pod jakiemi dawne

! ®wo powstało. Dawnym stowarzyszonym, któ- 
""~‘go potrzebują kredytu, nie pozostaje tym 

u nic innego jak do nowego zgłaszać się in- 
•b; ale ten instytut wielkie ma dla nich niedo­
li i niewłaściwości, a mianowicie tę niewła- 

że w nim większe dobra z gruntami włoś-
:flemi w jedno stowarzyszenie są połączone. 
'!ai który lat kilkadziesiąt zajmował się kredy- 

instytutem ziemskim (w prowincyi brandebur- 
bjawia w końcu zdanie, że jedynóm lekarstwem 

fańskie stósunki kredytowe, jest odstąpienie 
ie ed systemu zamkniętych Towarzystw i utwo-
!całkiem nowego instytutu kredytowego, któ- 
żupełnie był od dawnego Ziemstwa nieza-

(faisarz rządowy, tajny radzca Noah 
TSl? naprzód zbić argumenta barona Montetona 
j Niedogodności jakie płyną z systemu zamknię- 
j °Warzystw i z połączenia większych dóbr w 

warzyszenie z posiadłościami włościańskiemu 
'™ając następnie hr. Bnińskiemu, powtarza, 
Wrzenie dawniejszego instytutu niepodobne

JfaWch względów, odpiera zarzut niskiego 
zastawnych nowego Ziemstwa, równie 

i Zarzuty które statutowi tego instytutu były 
zaprzecza ażeby rząd dzisiaj czegoś nie

W* w Mleczności zdawniejszóm swojóm po- 
•n w’ 1 okłada obszerhie dla czego rząd 

fjJak’ pierwiastkowe Ziemstwo rozszerzyć, 
|e K teraz uważać musi nowe onegoż rozsze- 
Itfth- niewykonalne z prawnych względów. 
rfJ°la.Mielżyński: „Nie było moim zamia- 

dziś zabierać, słowa jednak pana ministra

wkładają na mnie ten obowiązek. Panowie! Przy­
chodzi mi w całkiem obcym dla mnie języku do was 
przemawiać, dla tego proszę was o pobłażliwą względ­
ność; będę zwięzłym i będę się starał być zrozumia­
łym. Wniosek księcia Wilhelma Radziwiłła szuka u 
was pomocy i zarady przeciwko wyjątkowemu stano- 
nowisku, jakie nam w W. Ks. Poznańskićm w tśj 
mierze w podzielę przypadłe. Pan minister stwier­
dził słowami swemi to wyjątkowe stanowisko, doda­
jąc wszelako zarazem, że stósunki W. Ks. Poznań­
skiego do kroków takich zmuszają. Dał on daiój do 
zrozumienia, że właśnie z powodu iż dwie narodo­
wości w W. Ks. Poznańskićm się znajdują, tak wy­
jątkowe stanowisko niezbędnóm się stało. Panowie! 
Chodzi tu wyłącznie o ziemski instytut kredytowy. 
Byłem czas niejakiś radzcą w Ziemstwie poznań­
skićm, mogę więc z pamięci przytoczyć nazwiska nie­
których kolegów moich niemieckiego pochodzenia, 
jako to panów Fryderyka Dchmel, Adolfa Fuss, Fry­
deryka George, Adolfa George, Ernesta Ilerse, Ka­
rola Opitz, Edwarda Rissmann, hrabiego Schwarze- 
nau, Ottona Sauder, Ottona Treskow, Ferdynanda 
Unrub, pułkownika Unruhe-Bomst, Karola Wonster, 
Karola Zedter, Józefa Zech, Karola Bardt, Alberta 
Haza-Radlitz. Wszyscy ci panowie mymi byli kole­
gami. Prócz tego, Panowie, nie było jednego zwy­
kłego ani tćż ściślejszego komitetu w którymbyśmy 
i ludność niemiecką nie widzieli reprezentowaną.
W obecnym nawet ostatnim komitecie znajdują się 
hrabia Lippe, p. Funck i p. Bardt. Mniemam więc 
że nie godziło się występować tu z zarzutem, jakoby 
dobro ludności niemieckićj nie było należycie pod 
jakimkolwiekbądź względem opatrzone. A potćm nie 
sądzę, Panowie, ażeby pod niemieckim rządem, ma­
jącym samych niemieckich urzędników, niemiecka 
ludność na jakieśkolwiek w tój mierze narażona była 
niebespieczeństwo.

„Mówiąc o Nowćm ziemstwie, przytoczył daiój 
pan minister jako dowód zaufania do tego instytutu, 
że już 3 miliony talarów wypuszczono, a 3 miliony 
niebawem wypuszczone być mają. Panowie 1 Nie wi­
dzę w tćm bynajmniśj dowodu zaufania; jest to nie­
stety! tylko dowód uajtwardszćj konieczności: ko­
nieczności, która ludzi do lichwiarza pędzi, tej ko­
nieczności która każę od żyda weneckiego przyjmo­
wać pieniądze pod zastawem funta mięsa własnego! 
Właśnie ztąd, że sam pan minister przyznał wyjąt­
kowe postępowanie z naszą prowincyą, sądzę szcze­
gólny mieć tytuł do zalecenia wam, Panowie, aże- 
byście wniosek księcia Radziwiłła przyjęli.“

Marszałek izby zamyka dyskusyą i udziela 
hrabiemu Bnińskiemu głos do faktycznego sprosto­
wania.

Hrabia Bniński: „Chciałbym co do jednego 
jeszcze punktu odpowiedzieć panu ministrowi spraw 
wewnętrznych. Zdaje się że obstaje on przy ogra­
niczeniu wybieralności dyrekcyi, jako warunku połą­
czenia obu instytutów. Bardzo mnie to zdziwiło, są­
dziłem bogiem, że dążności pana ministra zmierzają 
raczój ku samorządowi niźli ku biurokratycznemu 
porządkowi rzeczy. Ponieważ jednak pan minister 
przy swojóm się upiera, prosiłbym go więc przynaj­
mniej, żeby raczył zasadę swoję konsekwent- ; 
nie przeprowadzić. W Ziemstwie Prus Zachod­
nich Polacy znajdują się w odwrotnym do Niemców 
stósunku, w porównaniu z Poznańskićm. Otóż w obec 
takiego stanu rzeczy sądzę, że zupełnie usprawie­
dliwioną jest prośba moja, ażeby wybieralność dyrek­
cyi zniesiono w Zachodnio-pruskióm także Ziem­
stwie i zamianowano z urzędu kilku Polaków do dy­
rekcyi.“

Marszałek izby: „Pozwalam sobie zwrócić 
uwagę pana mówcy, jako nie trzymał się granic fak­
tycznego sprawozdania. Udzielam głos wnioskodawcy, 
księciu Radziwiłłowi.“

Książę Radziwiłł: „Panowie! Dyskusyą szer­
sze przybrała rozmiary, aniżelim to zamierzał wnio­
sek mój stawiając. Przestaję w końcu na powtórnćm 
zaleceniu wysokićj izbie, żeby wniosek komisyi przy­
jęła. Jeślibym miał którą wzmiankę wytknąć, to 
chyba jednę wzmiankę pana ministra spraw wewnętrz­
nych. Zdaje mi się, że mówca poprzedni nie cał­

kiem ją pochwycił. Przypuszczam, że pan minister 
chciał powiedzieć, jako stanie po nad obu narodo­
wościami które w W. Ks. Poznańskićm obok siebie za­
mieszkują, co, zdaniem mojćm, jedynie właściwćm 
dla rządu jest stanowiskiem. Jakkolwiek liczebnie 
mnićj więcćj 700,000 Polaków stoi naprzeciw 500,000 
Niemców, nie należy przecież, jak to już poprzedni 
mówca wytknął, spuszczać z oka, że Niemców po­
piera rząd prowincyonalny z samych Niemców zło­
żony; daje on interesom rękojmią wystarczającą a na­
wet niekiedy przewagę, którćj godziłoby się znaleść 
przeciwwagę w ministerstwie.“

Minister, hr. Schwerin, odpowiadając księ­
ciu Radziwiłłowi powtarza, iż obowiązkiem jest 
rządu czuwać w prowincyi, gdzie dwie narodowości 
obok siebie stoją, ażeby jedna drugićj nie uciskała.

Po krótkićm przymówieniu się sprawozdawcy, ba­
rona Gaffrona, przystępuje izba do głosowania i 
zgodnie z wnioskiem swojój komisyi uchwala jedno­
myślnie :

żeby wniosek księcia W. Radziwiłła rządowi kró­
lewskiemu przekazać do rozwagi.

W nrze 101 Staats-Anzeigera czytamy rozpo­
rządzenie ministerstwa rólnictwa z dnia 11 kwietnia 
1860, dotyczące utworzenia oddzielnego obwodu ło­
wieckiego na przestrzeni nie wynoszącśj 300 mórg 
ziemi. Rozporządzenie to stanowi, że okrąg gminny, 
którego obszar nie wynosi 300 mórg, może tworzyć 
oddzielny obwód łowiecki. Natomiast nieruchomość, 
należąca do większych dóbr, odosobniona od tychże 
i nie wynosząca 300 mórg, podlega przepisom §. 2 
ustawy o polowaniu z dnia 7 marca 1850 i oddziel­
nego obwodu łowieckiego stanowić nie może.

Berlin, 30 kwietnia. Izba panów ukończyła na 
posiedzeniu wczorajszem dyskusyą jeneralną nad usta­
wami dotyczącemi podatku gruntowego. Znaczna ilość 
mówców, którzy się zgłaszali z kolei do głosu, wy­
stępowała i na tem posiedzeniu stanowczo i mocno 
przeciw projektom rządowym, nazywając podatek 
gruntowy w ogóle jednym z najniewłaściwszych spo­
sobów poborowych, a podwyższenie tegoż, przez rząd 
proponowane, wystawiając jako ze wszech miar zgubne 
dla kraju. Za projektami rządowemi przemawiał na- 
samprzód dr. Bruggemann, i odwołując się do pa­
triotyzmu izby, wniósł o przyjęcie takowych. Nato­
miast p. Arnim-Boitzenburg potępiał je bezwględnie 
i w bardzo dłagiój mowie dowodził, że rząd pozyska 
środki potrzebne do reorganizacji i powiększenia ar­
mii pruskićj, przez zaprowadzenie podatku od bu­
dynków. Po przemówieniu ministra skarbu p. Pato­
wa, który starał się wykazać, że zasada zawarta w 
projektach rządowych nie jest bynajmnićj rewolu­
cyjną, jak ją nazywali niektórzy mówcy, lecz czysto 
pruską, ponieważ monarchowie pruscy od dawna sta­
rali się ją przeprowadzić, tylko hr. York z Warten- 
burga bronił ustaw rządowych, wszyscy zaś inni 
mówcy, którzy wreszcie nic już nowego nie powie­
dzieli, przemawiali za zachowaniem dotychczasowego 
podatku gruntowego, a z tego powodu za odrzuce­
niem zamierzonej przez rząd odmiany tegoż.

— Izba poselska zajmowała się na wczorajszóm 
posiedzeniu wyłącznie tylko petycyami, które ani pod 
względem zasady, ani tćż szczegółowo dla W. Księ­
stwa, nie zasługują na bliższą uwagę.

X Berlin, 30 kwietnia. Od członków sejmu sły­
szałem w tćj chwili dwie nowiny parlamentarne, które 
przesłać wam pospieszam, bo nie będą dla waszych 
czytelników bez interesu. I tak, naprzód w izbie 
panów po wielodniowych i przeciągłych rozprawach 
nad uchwalonemi przez izbę poselską ustawami wzglę­
dem podatku gruntowego, przyszło dziś do głosowa­
nia nad ustawą nr, 1, to jest nad tą która w nowy 
sposób podatek gruntowy urządza i podwyższa. Otóż 
ustawa ta odrzuconą została bardzo znaczną więk­
szością głosów, tak iż na teraz o jćj zaprowadzeniu 
mowy być nie może, albowiem, jak wiadomo, do pra­
womocności ustawy każdćj potrzeba zgody obu izb 
i króla. Izba panów przejdzie bezzwłocznie do obrad 
specyalnych i głosowań nad ustawami nr. 2, 3 i 4, 
to jest temi które się zajmują zaprowadzeniem no-
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wego podatku od budynków, zniesieniem przywilejów 
swobody podatkowćj i wynagrodzeniem za to znie- 
sienie*

Druga nowina. Komisya izby poselskiój roztrzą­
sająca wiadomy wniosek landszaftowy pana Moraw­
skiego, zamknęła dziś wreszcie długie swoje obrady 
i uchwaliła większością głosów zalecić izbie przyję­
cie rezolucyi następującćj:

„Wniosek posła Morawskiego z tóm mianowicie 
oczekiwaniem rządowi do uwzględnienia przekazać, 
że skoro po wniesieniu o to otwarte zostaną napo- 
wrót rokowania w celu połączenia obu instytutów 
kredytowych w W. Ks. Poznaóskićm, rząd wtedy bar- 
dzićj uwzględni zasadę samorządu w większój jak 
dotąd mierze.“

Polscy członkowie komisyi, a było ich pięciu, 
głosowali przeciwko tój rezolucyi, jako zdaniem ich 
niedostatecznój.

AUSTRYA.
Wiedeń, 27 kwietnia. Zgnilizna wewnętrzna ma to 

do siebie, że się nieda uleczyć plastrami zewnętrzne- 
mi; trucizna co spędziła karbunkuł, nowe wrzody 
wyradza. Groza systemu stłumiła symptomy; własną 
krwią narodów gaszono ich pragnienie, płaszczem 
praktyki powierzchnie nabożnój kłam obłudny chciano 
osłonić, ale cuchnie zgnilizna przez tynk pobiela­
nego grobu, nóż, trucizna i stryczek ostatnią pozostał 
ucieczką, aby kłamać przed własnóm sumieniem, 
kiedy światu nie można już kłamać. Austryackie 
rządowe dzienniki za zacnych i wysoce poważanych 
mężów podają nam tych panów, na których się skru­
piło; nie mają dosyć pochwał by wysławić tego 
wspaniałe serce, owego umysł filantropiczny, rzutkość 
i przedsiębierczość, głęboką rzeczy znajomość, uczci­
wość, a nadewszystko poświęcenie dla panującego 
systemu, austryackiego.

Główny filar tego systemu niemczącego i abso­
lutnego, który prócz niemieckiój wszystkie inne na­
rodowości miał zgnębić, minister finansów p. Bruck, 
co tak zręcznie objechał dobrodusznych, wierzących 
w jego rzetelność, że z kieszeni ich 111 milionów 
więcój, niźli sądzono, wyłowił; w ścisłój zostawał 
przyjaźni z owemi znakomitościami finansowemu, co 
w Tryeście świecili przywiązaniem do panującego sy­
stemu. Kiedy marszałek Eynatten zaźgawszy i obwie­
siwszy si<, a piszą gazety że „ipse fecit,“ swych przy­
jaciół za sobą pociągnął do więzienia, sąd śledczy 
w Wiedniu postanowił wezwać pana ministra Brucka 
na świadka. Pan minister oczywiście wiedział więcój 
o tych interesach, niż na świadka prostego przystoi; 
sędzia więc od niego nie odebrał przysięgi, ale zdał 
raport ministrowi sprawiedliwości, który w skutek 
raportu prosił pana ministra skarbu na rozmowę w 
cztery oczy na dzień 24 kwietnia przed południem. 
Na rozmowę pan Bruck nie przybył z prostój bardzo 
przyczyny, bo wtedy już nie żył.

Dnia 22 kwietnia wieczorem wręczono p. Bruckowi 
w mieszkaniu liścik własnoręczny cesarski z tój daty, 
tój treści: „Drogi baronie Bruck. Na twoje żądacie 
tymczasem uwalniam cię od urzędu, który tymczasem 
powierzam memu radzcy rady państwa Ignaęemu ka­
walerowi Plehnerowi.“

Nazajutrz z rana p. Brucka znaleziono w łóżku 
we krwi. Lekarz przywołany rozgłosił, że to paraliż 
i że choremu krew puszczono. Wieczorem doniesiono 
niektórym dostojnikom austryackim, że pan Bruck 
przestał żyć o godzinie 5 minut 10 s południa. Na­
zajutrz , kiedy w publiczności rozeszła się pogłoska 
o brzytwie i o truciznie, sąd rozkazał komisyi lekar- 
skiśj w przytomności świadków sądowych ciało obej­
rzeć i zbadać przyczynę śmierci. Podobno p. Bruck 
z rana już nie żył, i tylko w celu odebrania instruk- 
cyi śmierć jego kilkanaście godzin tajono. Dnia 25 
komisya lekarska, do którój należał słynny lekarz 
dr. Rokitański, oglądała trupa, i orzekła, że szyja 
była przecięta raną siedm cali długą, półtora cala 
głęboką; ręce obie powyżój dłoni przecięte do kości. 
Żołądek zachowano do późniejszego rozbioru. Krzesło 
przy łóżku było na siedzeniu mocno krwią zbroczone, 
toż i kobierzec na posadzce i stołek. Znaleziono 
skrwawioną brzytwę. Oprócz upływu krwi mogła 
śmierć przyspieszyć wedle sprawozdania lekarskiego 
gwałtowna trucizna, którój w żołądku chemicznie 
mają poszukiwać.

Wiadomość ta w Wiedniu sprawiła naturalnie nie­
wymowne wrażenie. Pogrzeb odbył się przy ogromnym 
natłoku; żaden z ministrów, nawet żaden powóz dwor­
ski, na nim nie był widziany. Majątku pozostałego 
po p. Brucku okazało się 14 milionów; wdowa chciała 
wyjechać za granicę, ale jój odmówiono paszportu.

Już to miesiąó kwiecień jest miesiącem feralnym 
dla mężów stanu austryackich. W kwietniu r. 1849 
hr. Stadion dostał pomięszania zmysłów, w któróm 
umarł, dnia 2 kwietnia 1852 książę Szwarzenberg 
umarł tknięty apopleksyą, dnia 23 kwietnia baron

Bruck zamknął swój żywot. Bruck urodził się wEl- 
berfeldzie, miał lat 62.

Jeden z uwięzionych w sprawie marszałka Eynat­
ten i spółki, dyrektor Richter, w zeszły poniedziałek 
wystarawszy się o paszport do Hamburga z pomocą 
jednego z stróżów wyszedł z więzienia, wsiadł do 
czekającój na ńiego dorożki i spory kęs ujechał, kiedy 
inny stróż więzienia przypadkiem go spotkawszy po­
znał i przytrzymał. Powiadają sobie ludzie do ucha, 
że w sądzie kryminalnym o tóm wiedziano.

— Na nabożeństwie po śp. hr. Szechenyi, które 
się odbyło w kościele Szkockim, było takie mnóstwo 
osób z rozmaitych stanów, że się do kościoła wci­
snąć nie było można. Węgrzy w narodowych stro­
jach stanowili prawie większość. Przeszło kilkaset 
rodzin przybyło umyślnie na to nabożeństwo z kraju. 
Portret hr. Szecheniego jest we wszystkich oknach, 
gdzie się sprzedają ryciny. W Węgrzech żałoba jest 
ogólną.

— Zmarły w Wiedniu 23 kwietnia książę Kon­
stanty Czartoryski, młodszy brat żyjącego w Paryżu 
ks. Adama, był synem księcia Adama Czartoryskiego 
jenerała ziem podolskich i Maryi z Flemingów, córki 
marszałka wielkiego koronnego, urodził się zaś w 
1772 r. W młodości służył krajowi wojskowo, a na 
czele pułku swego imienia, odbył między innemi 
kampanią przeciwko Rosy i w 1812 roku i ozdobiony 
został oficerskim krzyżem legii honorowej. Następnie 
po upadku Napoleona wszedł w 1815 r. do wojsk 
Królestwa Polskiego kongresowego w stopniu jene­
rała brygady i mianowany został jenerał-adjutantem. 
Opuściwszy służbę wojskową, osiadł w Wiedniu, gdzie 
odtąd ciągle stale przemieszkiwał, zajmując się sztu­
kami pięknemi. Z pierwszego małżeństwa z Anielą 
córką księcia Michała Radziwiłła pozostawił jednego 
syna ks. Adama, ożenionego najprzód z księżniczką 
Wandą Radziwiłłówną, córką ks. Antoniego Radzi­
wiłła i księżniczki Pruskiej, a następnie z Elżbietą 
hrabianką Działyńską. Z drugiego małżeństwa z Ma- 
ryą hrabianką Dzierżanowską, pozostawia trzech sy­
nów: Aleksandra ożenionego z księżniczką Marceliną 
Radziwiłłówną, Konstantego i Jerzego; córka zaś 
Marya poprzedziła ojca do grobu, Liczne grono Po­
laków, członkowie poselstwa rosyjskiego i francu­
skiego, uczeni, artyści i tłum ludu, towarzyszył zwło­
kom do kościoła Dominikanów, skąd po poświęceniu 
przeniesiono je do grobu rodzinnego na cmentarzu 
Währing.

— Pomimo zakazu odbywania zborów protestan­
ckich w Węgrzech, zastępca superintendenta Piotr 
Balogh zwołał takowy do Debreczyna na d. 20 kwiet­
nia. Na kilka dni przedtem, zawezwano go jak pisze 
Fortschritt, do W. Waradynu, gdzie w urzędzie 
namiestniczym zwracano uwagę jego na nieprawne 
postępowanie, doradzając odwołanie zgromadzenia. 
Mimo tego, zgromadziło się jak donosi Wanderer, 
w Debreczynie około 20,000 obcych, do czego częścią 
jarmark, częścią odbycie zboru przyczyniły się. W ko­
ściele zebrało się około 5000 osób już o 7ój rano, 
a tysiące innych oczekiwało przededrzwiami. O go­
dzinie 9 ukazały się władze kościelne. Po modlitwie 
komisarz rządowy zawezwał w imieniu prawa zgro­
madzenie do rozejścia się, czyniąc odpowiedzialnym 
przewodniczącego. Ten oświadczył, że uczynić tego 
nie może, gdyby zaś wyszedł, zgromadzenie dalej 
mimo tego obradować będzie, właściwszóm jest przeto 
aby naczelnik duchowny przewodniczył zgromadzeniu. 
Odczytano następnie rozporządzenie rządu z W. Wa­
radynu zakazujące obraa. Za pierwszém i drugiém 
ostrzeżeniem obecni oświadczyli, że się nie rozejdą 
i naradzać się nie przestaną, a przeto komisarz rzą­
dowy nadmienił, że będzie obecnym zgromadzeniu, 
spodziewając się, że nic takiego nie zajdzie, coby 
urzędowi jego uwłaczać miało. Przez dwa dni odby­
wały się obrady, zaczęte od sprawozdania deputacyi 
wysłanój do Wiednia celem uzyskania zmiany rozpo­
rządzeń z d. 1 i 2 września r. z. Załatwiono wiele 
spraw, a przedewszystkiém wybrano komitet nieusta­
jący z 6ciu członków i tyluż zastępców złożony, który 
spraw kościoła ma bronić. Komitet ten składa się 
w połowie z księży a w połowie z osób świeckich. 
Następny zbór zwołany był na 9 sierpnia. Skutkiem 
zapewne nowéj organizacyi administracyjnéj w Wę­
grzech zapowiedzianej listami cesarskiemi z d. 19go 
kwietnia pomienione odbycie zboru nie ściągnie na 
siebie takich następstw, jakie spotkały zbory po­
przednio wbrew prawu odbyte.

FRANCYA.
Paryż, 27 kwietnia. Ostatnie wiadomości, które 

wczoraj wieczorem z Chambéry przybyły, donoszą że 
wiadome do tego czasu głosy za przyłączeniem wy­
noszą wiçcéj niż sto tysięcy, liczba zaś przeciwnych 
i wstrzymujących się dochodzi dfl 1200. W Cham­
béry odbyła się wczoraj w teatrzó uroczysta uczta 
na uczczenie wypadku głosowania i przytomności se­
natora Laity ; biesiadujących było 540, W okręgu

Chablais na 
100
było ___ , „<vn
było 30, wstrzymali się od głosowania tyîko’ci >ze"w 
rzy byli nieobecni. Publiczność zresztą już » zDi 
tą sprawą sabaudzką przesycona coraz się ja 
zajmuje, chociaż dyplomacya nie wypuszcza jéj z X ; Łoi 
ręku. Korespondencya Reutera donosi, że gÿ ¡Fd 
tuileryjski ciągle, w toczących się z tego p0, Fos.' 
układach, utrzymuje, iż konfereneya ogranicz,,< r>ź 
powinna na roztrząsaniu artykułu 92 ostateca " 
traktatu wiedeńskiego, który zawiera zastrzeże ® t] 
tyczące się zneutralizowanych okręgów Chablais ip 
cigny, Francya gotową jest przyjąć na się te sa Głdz 
zobowiązania, które ów artykuł 92 Piemontowi 33 c 
rzucał na korzyść neutralności szwajcarskiej; j E 
zaś mocarstwa sądzą że zobowiązania te, w skj'WI 
zajęcia kraju przez Francuzów, są pod wojskoi 
względem niedostateczne, natenczas Francya przyh I 
wszelkie inne kombinacye, któreby nienadwerçi!Stri 
praw traktatem z 24 marca od Piemontu nabjtj ' 
i nie pociągały za sobą podziału Sabaudyi. Wi®“” tr 
zatém, że ciągle i wiecznie powtarza się tożsii|!zat 
że Francya ani kawałka ziemi nie odstąpi, żeSn i ■ 
caryi żadne inne ustępstwa nie zadowolnią i 2e) 
carstwa nie będą w stanie wymyślić nowych koc " 
nacyi, któreby obustronnie z chęcią przyjęto, kj 
reneya zatém albo nie przyjdzie do skutku, all)« ^8tl 
będzie czczą formą. Jeśli się konfereneya zbierze, JraD' 
będzie sie zapewne w Paryżu, na to się dość *.e 
wszechnie zgadzają; ale niemogłoby to nastąpić pi ‘ 
miesiącem czerwcem, musi bowiem wpierw nieje iesz 
formalność poprzedzić. Najpierw głosowanie Nagczi 
Sabaudyi musi być w Turynie przez rząd przejn1 Przl 
i skontrolowane, daléj traktat z 24 marca musilî’æ01 
zatwierdzony przez parlament sardyński, który ¡i*1™11 
rze się dopiero w drugiéj połowie maja, albo«’“® 
wybory 83 deputowanych, między którymi minii “ SŁC 
Cavour spodziewa się zyskać 60 do 70 głosów i j™ 
dowych, odbędą się 10 maja. Nareszcie po uzji ““ 
ném zatwierdzeniu parlamentu wyznaczeni zost *!®ar- 
przez rząd sardyński komisarze, którzy rządom 
cuskiemu uroczyście oddadzą obadwa odstąpione ku ™ 
Wspominaliśmy wczoraj o odpowiedzi gabinetu szt !Zi! 
holmskiego na znany okólnik ministra ThouvecH SP°? 
dzienniki niektóre ogłaszają ją dzisiaj ; jest on lî“UI 
istocie taką jak mówiliśmy. Całkiem przeciwne i? 
sobienie okazuje w odpowiedzi swojej gabinet pels *sf 
burski; uznaje on prawowitość ustąpienia, lag«!.®0 
przypomina prawa Szwajcaryi, lecz przytém m *> 
za całkiem pod tym względem dostateczne oitPbj 
czenia w umowie między rządem francuskim 
dyńskim zawarte; w ogóle odpowiedź Rosyij 
najżyczliwszą dla Francyi. — Dziennik Pays 
dzisiaj niektóre ciekawe szczegóły tyczące się « 
nizacyi wojska rzymskiego, rozpoczętej przez jener ' 
Lamoricièra; do tego dodaje, że dyplomata fraM’a 
de Corcelles, który był niedawno temu posłem ocar 
mie i napisał broszurę o stósunkach rzymskich, « G0 
mał polecenie od papieża naprawienia i zreorga®! 
wania administratyi państwa Kościelnego ; sądź»1 ‘ 
wet powszechnie, że niebawem mianowany zosUi 
ministrem spraw wewnętrznych. Baron ^roS J’ 
jechał już z Paryża, gdzie spodziewają się 
giną, który natychmiast jedzie do Marsylii, J 
tąd udać się wspólnie z posłem francuskim ho™ 
traktem suezkim. Obadwaj odebrali jak wiadomo/ « 
strukeye, aby ile możności na drodze pokoju sp»^ 
Chinami załatwić. Zapewne niebędą mogli z® 
swego w ten sposób wypełnić, dowiadujemy WT 
wiem, że Chińczycy robią na wielki rozmiar pwJI 
towania do wojny i myślą o zupełnem wyrngo’jj; lii( 
barbarzyńców z swego kraju; obiegała nawet w m ly & 
Kong pogłoska, że Chińczycy rozpoczęli kroB’ 
przyjacielskie i zatopili wystrzałami z tff’er;zL ¿i 
rzeką Rei-Ho dwie fregaty angielskie „Alger** 
i „Dover“. Równie niepocieszne wiadomości®^, 
dzą z Japonii gdzie bez najmniejszéj przyczyn) 
mordowano dwóch kapitanów holenderskich1“'^ 
wiść przeciw Europejczykom z każdym dni® _ 
wzmaga. — Pan de Lavalette, poseł francusw r 
Porcie ottomaûskiéj odebrał rozkaz ,sPieSZSJ P»' 
jazdu do Stambułu, gdzie ostatnie zabuize®1® 
Grekami i Katolikami wymagają jego przyj0' 
zwłaszcza że pogwałcono rodzinę jakąś w 
zrabowano i zburzono jéj dom, a tymczasowy a 
pca posła hrabia Lallemant nie dość energie » 
bie postępuje. — Odbywały się niedawno temui ® j j 
między hrabią Pourtales, posłem pruskim, i P », 
chel Chevalier względem traktatu handlowe,, 11(j 
sami; obrady te przerwane zostały w snut* j,itja, 
zów z Berlina. — Krótko przed balem -tin 
Alba, o którym wspomnieliśmy, przytrzyma , yr 
Włochów podejrzanych o zabójcze zamiary, 
nazajutrz wypuszczono. — Wielkie vvraLi}„tizie®i;tcJ 
w świećie literackim poezye 2Oletniego m f..i» 

1 pisane w szpitalu Charité. Te poezye po

Szwa
¡( 

nie 
01(

Iftol
trz

• i t franc®", '



3

iamia doczekały się w kilku dniach drugiego 
¡3'
«i, 28 kwietnia. Czy konferencya się zbierze,

J¡właściwie nie wiadomo, ale sprawa konferen- 
, znacznie się co do znaczenia swego i celu wy- 
j8 wczorajszą rozprawą w parlamencie angiel- 
‘ Lord John Russell, odpowiadając panom Grif- 
¡Fitzgerald oświadczył mniej więcój to samo, 
jonosiła wczorajsza korespondencya Reutera, 

że konferencya będzie się przede wszy stkiśm 
jawynaleść środki, któremiby pogodzić można 
¡2 traktatu wiedeńskiego z art. 2. świeżo za- 
Kgo między Francyą i Sardynią traktatu. Mini- 
sjdzi, że cesarz Napoleon nie ma na myśli przed- 

¿a czegośkolwiek innego konferencyi i obawia 
jby się Francya nie sprzeciwiała stanowczo wszel- 
u wnioskowi mającemu na celu jakikolwiek po- 
[Sabaudyi. Pytanie, czy Sardynia i Szwajcarya 
ibyć przypuszczone do konferencyi jest jeszcze 
¡¡strzygnięte, w ogóle jednak konferencya, wedle 
iaru cesarza Napoleona, nie może być powołaną, 
n traktat turyński nie zostanie uzupełnionym 
¡zatwierdzenie parlamentu sardyńskiego, ponie- 
, gdyby przypadkiem zatwierdzonym nie został, 
jczas konferencya stałaby się całkiem zbyteczną, 
ja wyraziła rządowi francuskiemu zdanie swoje, 
ikręgi zneutralizowane powinny być zajęte dopiero 
rozstrzygnięciu całćj sprawy przez konferencyą; 
Francya odpowiedziała że zdania tego podzielać 
może, gdyż byłoby to wypowiedzieć że traktat 
fński, który oddaje Francyi całą Sabaudyą, nie 
jeszcze dostatecznym. Z tój przytoczonćj treści 

iadczeń lorda Russell okazuje się, że Anglia nie 
t przeciwną zasadom konferencyi przez cesarza 
oleona podanym i że raczój teraz skłania się ku 
¡arom Francyi, niż ku pretensyom Szwajcaryi.
I Russell dodał wyraźnie, iż Rosya podziela cał- 
isposób zapatrywania się Anglii, inne zaś mo- 
stwa jeszcze opinii swojój nie wyrzekły, W sto­
kach zatem dyplomatycznych zdaje się,'s.że papiery 
ajcaryi spadają, chociaż z początku zanosiło się, 
»jdą znacznie w górę. W istocie pretensye i oba- 
Szwajcaryi, jak to już kilka razy mówiliśmy, są 
rażą bezzasadne; chciała tanim kosztem przy do- 
j sposobności zaokrąglić się nieco na południowo- 
pdnićj granicy, to jest całą treścią wszystkich 

yków i ruchów. Co do kombinacyi strategicznych 
tepieczeństwa ze strony Francyi, nie zwiększy 
ono bynajmnićj, gdyby bowiem Francya teraz 
iila, mogłaby, stykając się w^dwóch miejscach, 
izpays de Gex i pod Bazyleą.jak najwygodniój, 
let koleją żelazną w jedcój chwili wojska swoje 
Szwajcaryi przeprawić; co się tyczy zaś korzyści, 
¡moje dotychczasowy pas wolnego handlu, w któ- 
t nie ma komór celnych, ze strony Sabaudyi tylko 
to 10,000 ludności, po części wiejskiój i ubogiój,
Hcya zaś gotową jest dla płodów i fabrykatów 
»¡carskich ustąpić pas wolny obszerniejszy wiele, 
,cy około 130,000 ludności z kilku dość znacznemi 
tekami. — Ostateczny wypadek głosowania w 
ffldyi okazuje 133,744 głosów za przyłączeniem 
Francyi, a 233 przeciw. — Z Włoch dowiaduje- 
się, tą rażą nawet przez depesze turyóskie, że 
®anie na wyspie Sycylii uważać można za przy­
snę; Palermo spokojne cieszy się srogim sta- 
ioblężenia, również i Messyna, w górach tylko 
«fo się nieliczne gromady zbrojnych powstańców, 
te zaś niespokojność i wzburzenie umysłów;

Marsala jest jedynćm jeszcze miejscem, w któ- 
teyma się dotąd powstanie.

ANGLIA.
Hdyn, 27 kwietnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
niższój lord John Russell oświadczył w od- 

•dzi na interpelacyą Sberidana, iż Anglicy w 
■i nie uskarżali się na niedostatek opieki z strony 

Ponieważ przed Neapolem, Palermo i Messyną 
"M się angielskie okręty. Lord Russell dodał, 
tóomość, jasoby używano żołnierzy austryackich 
•iw Sycylianom, jest nieuzasadnioną. Następnie 
dowano dalój nad bilem o reformie. Pomiędzy 
te w tym przedmiocie występującymi okazała 
tezechna opozycya przeciw temu projektowi 
tate nie postawiono jednakże przeciwnego wnio- 

końcu odroczono dyskusyą. — Lord Elgin 
lClt Anglią, pobędzie tylko kilka godzin w Paryżu,
tewłocznie do Chin się uda.

"Wn, 28 kwietnia. Na wczorajszóm posiedzeniu 
■ ^¿ższej lord John Russell oświadczył, iż rząd 
^si opiera się wszelkim wnioskom o rozbiór 
“Ui któreby mogły być postawione na konfe-

lecz że prócz tego Francya nie ogranicza 
tetów obrad; przeciw dopuszczeniu Szwajea- 
s;teya nie ma nic do nadmienienia; o dopusz- 
' Sardynii układy jeszcze się toczą. Wszakże 
Ja życzy sobie, aby przed rozpoczęciem kon- 

nastąpiło zatwierdzenie wcielenia Sabaudyi

przez’parlament sardyński. Rząd francuski nie chce 
wkładać na siebie obowiązku nieobsadzenia zneutra­
lizowanego terytoryum przed początkiem konferencyi, 
zapewne jednakże okupacya wojskowa nie rychło na­
stąpi. Anglia i Prusy przeciw okupacyi takowój ró­
wne podały powody.

Londyn, 30 kwietnia. Dzisiejszy Morning Post 
zamieszcza depeszę z Paryża, która donosi, że Ga­
ribaldi wyjechał ze swym sztabem do Sycylii. — Dzi­
siejszy Morning Herald zawiera artykuł, w którym 
mówi przeciwdro udziałowi Anglii w konferencyach.

Wiadomości miejscowe i potocm.
Poznań, 1 maja. Sprawa wyboru nowego burmistrza 

dla miasta tutejszego w miejsce zmarłego Guderiana zdaje 
się dość żywo zajmować opinią publiczną. Decyzya w tej 
sprawie, o której prawnych warunkach i obecnym stanie 
bardzo niejasne zdają się panować wyobrażenia, nastąpi po­
dobno niezadługo, a przynajmniej wnet się rozstrzygnie kwe- 
stya, czy miasto życzy sobie następcę śp. Guderiana i czy 
następca ten będzie płatnym urzędnikiem, W grubym bo­
wiem są błędzie, i w błąd podobny z naiwną pretensyą wpro­
wadzają opinią publiczną ci, którzy wiedzieć chcą, że o wy­
borze nowego burmistrza już nie ma i nie może być mowy, 
i że nawet tylko przez pomyłkę lub dla zabawy kwestya ta 
figurowała na porządku dziennym obrad reprezentacyi miej­
skiej. Rzecz po prostu tak się ma. Na mocy ordynacyi z r. 
1853 może miasto przez właściwy organ reprezentacyi swojej 
wybrać sobie asystenta czyli zastępcę nadburmistrza z tytu­
łem burmistrza,”ale go też może nie wybrać; burmistrz ten 
znów może być z kategoryi urzędników niepłatnych, ale też 
może być płatnym. Te to dwie przeważne i zasadnicze kwe- 
stye przedłożył magistrat reprezentacyi miejskiej zaraz po 
śmierci burmistrza Guderiana, i skutkiem tej inieyatywy rzecz 
ta stała się przedmiotem obrad na ostatniem posiedzeniu re­
prezentacyi miejskiej. Na wniosek tegoż magistratu uchwa­
lono, aby końcem rozebrania tej kwest) i w gronie ściślejszem 
mianować komisyą złożoną z członków reprezentacyi i człon­
ków magistratu. Komisya ta wybrana i złożona ze sześciu 
członków reprezentacyi miejskiej i trzech członków magi­
stratu odbyła pod przewodnictwem nadburmistrza pana Nau- 
mana posiedzenie w tym celu, i postanowiła większością gło­
sów proponować reprezentacyi miejskiej wybranie burmi­
strza płatnego, zgodziła się zaś jednomyślnie na te 
wnioski:

1) aby burmistrz w ogóle, tak płatny jak niepłatny znał 
dobrze oba języki krajowe.

2) [aby był prawnikiem posiadającym kwalifikacye sędziego 
‘'lub asesora rejencyjnego.

3) aby pobierał 1000 tal. rocznej pensyi.
Na tem to stanowisku rzecz dzisiaj stoi, i czeka decyzyi 

reprezentacyi miejskiej, która zapewne na pierwszem jej na­
stąpi posiedzeniu. Jeśli reprezentacya ta uchwali -wybór 
burmistrza płatnego, wtedy zapewne wypisany zostanie 
konkurs z terminem prekluzyjuym, i wtedy też to dopiero 
będzie czas zgłaszania się dla kandydatów do tego ważnego 
urzędu.

Gniezno, 23 kwietnia. Z powodu niestawienia się świadków 
zakończyły się dziś u nas roki przysięgłych, w zeszły wtorek 
pod przewodnictwem dyrektora sądu z Inowrocławia, pana 
Schulzvoelker, rozpoczęte. Przed zagajeniem posiedzeń wrę­
czył przysięgły pan Buchowslti prezydującemu skrypt podpi­
sami ziomków na obecne roki powołanych opatrzony, w któ­
rym sobie ^podpisani język polski, jako równouprawniony, w 
sprawach, któreby im rozsądzać polecono, z góry zastrzegli, 
z odwołaniem się na patent okupacyjny z.roku 1815, na roz­
porządzenie z roku 1817, na ustawę z roku 1841, na słusz­
ność wreszcie i sprawiedliwość. Po zagajeniu posiedzenia 
oświadczył prezydujący, że się do żądania na podaniu pod­
pisanych wtenczas tylko przychylić może, jeżeli z powodu 
nieświadomości języka niemieckiego który z nich szczegółowo 
i wyraźnie zażąda spolszczenia rozpraw w niemieckim toczą­
cych się języku. Na co pan Buchowslti: nie o to tu chodzi, 
czy posiadamy język niemiecki czy też nie, ale raczej że żą­
danie nasze na tak jasnych, tak uroczystych przyrzeczeniach, 
na królewskiśm wreszcie oparte słowie, uwzględnione bydź 
winno; co do mnie znam język niemiecki, znam przecież le­
piej i dokładniej język ojczysty; to też pragnę, aby go uży­
wano tam, gdzie mi wedle sumienia o wolności a nawet o ży­
ciu człowieka sądzić będzie trzeba.

Zapytany przez sędziego czyliby zdanie dopiero co wyrze­
czone koledzy jego przysięgli podzielali, tego nie wiem, od­
powie, mówiłem tylko w mojem imieniu i wynurzyłem zdanie 
osobiste; tymczasem powstanie z swych miejsc wszystkich 
przysięgłych rodu polskiego najwymowniejszą przewodniczą­
cemu powinno było bydź odpowiedzią. Poszło kolegium na 
ustęp, a po krótkiej naradzie oznajmił przewodniczący, iż 
pierwszego swego orzeczenia co do języka polskiego trzymać 
się będzie. Nie moja to rzecz, ani tu miejsce, odezwie się na 
to p. Buchowski, roztrząsanie paragrafów prawnych; pokrzy­
wdzony w prawie jakie mi siuży, widzę się zwolnionym od 
spełniania obowiązków przysięgłego; poczem się zabrał i salę 
opuścił, za nim poszła reszta rodaków. Na sali pozostał sam 
pan T. Breza, a otrzymawszy głos, oświadczył, że i on, lubo 
między innerni dokładnie zna język niemiecki, od zasady 
przez ziomków wyrzeczonej, w niczem odstępować nie myśli- 
w dalszem przemówieniu inną zdaje się myślą natchnął prze­
wodniczącego . który po przywołaniu tych co byli salę opu­
ścili, panu Buchowskiemu w ustępowym pokoju oświadczył, 
że mu robienie jakichkolwiekbądź zastrzeżeń przez mysi me 
przeszło, i że cały spór na niezrozumieniu się wzajemnem 
polegał. Nawiasowo dodaję, że całą powyższą dyskusyą pan 
Buchowski w polskim stoczył języku, którą tłómacz na nie­
miecki przekładał. , , . ...

Po ubiciu w taki sposób sporu, po odebraniu przysięgi i 
wylosowaniu przysięgłych do posiedzenia potrzebnych, bez 
pytania, czy kto zna języląniemiecki lub me, sprawy w obu 
językach wytaczano. Pierwsza sprawa tyczyła się kradzieży, 
obwiniowiony był rodu polskiego, obrońcą jego radzca spr. 
pan Kwadziński Oskarżył obżałowanego prokurator, powtó­
rzył przezydujący całą sprawę w streszczeniu, zabrał głos p. 
radzca Kwadyński, lecz kiedy obronę w polskim poczyna ję­
zyku, przerywa mu przewodniczący z żądaniem, aby stawając 
w obronie delinkwenta, niemieckiego używał języka. „Nie 
znam prawa, któreby mnie do tego zmuszało, zresztą klient 
mój jest narodowości polskiej, to też po polsku bronić go na-

! leży,” odparł pan Kwadyński.

Po całogodzinnej naradzie na ustępie, postanowiło kole­
gium większością głosów oddać obżałowanego bez obrony pod 
veredict przysięgłych. Wracają przysięgli z oświadczeniem, iż 
wedle sumienia, nie słyszawszy obrony, o zbrodni wyrokować 
nie mogą. Ustępuje kolegium, obraduje, wraca i cytuje para­
graf, który wprawdzie przydanie obrońcy dla obwinionego ko- 
nic-cznem czyni, zkąd przecież nie konieczna, aby obrońca za 
obżałowanym przemawiał. Wskutek takiej dedukcyi ustąpili 
przjsięgli, a po krótkiej naradzie odczytał pan Buchowski 
veredict w polskim języku, uznający obżałowanego winnym; 
na żądanie przewodniczącego aby co powiedział w niemieckim 
powtórzył języku, wręczył pismo tłómaczowi, który orzeczenie 
przysięgłych na niemiecki przełożył język. Wyrok sądu wska­
zał obżałowanego na lat trzy do domu poprawy.

W środę toczyła się sprawa również o kradzież; obwiniony 
narodowości polskiej, miał obrońcą radzcę sprawiedliwości 
Kwadyńskiego. Przed rozpoczęciem obrony zaprotestował p. 
Kwadyński przeciw wczorajszemu postępowaniu co do uży­
wania języka polskiego, stawając w obronie człowieka nie 
znającego innego języka nad polski; wszakże winowajca Nie­
miec. słyszy i rozumie obrońcę, przemawiającego za nim w 
niemieckim języku, zwrócić może uwagę jego narzeczy i oko­
liczności w obronie opuszczone, które całą winę zmniejszyć 
a tem samem karę złagodzić potrafią; dla czegóż odmawiać 
tego samego dobrodziejstwa winowajcy rodu polskiego? Prze­
rywa przewodniczący panu radzcy Kwadyńskiemu, że jako 
pruski urzędnik języka niemieckiego powinien bydź świadom, 
że mu wolno bronić w polskim jeżeli to co powie w niemie­
ckim powtórzy. Znam język niemiecki, odeprze p. Kwadzyń- 
ski, to też Niemca po niemiecku bronić będę, bronię zaś tylko 
jednym języku, rzeczą zaś tiómacza przełożenie obrony, je­
żeli tego potrzeba, na inny język, nie zaś powinnośck} 
moją. Wreszcie prokurator wnosi o orzeczenie sprawy do 
przyszłego tygodnia na koszt radcy Kwadyńskiego i o przy­
danie obżałowanemu innego obrońcy. Udało się kolegium na 
ustęp i postanowiło tę sarnę sprawę po obiedzie wziąć pod 
obrady; wnieść do wyższej właściwej władzy o wytoczenie 
procesu dyscyplinarnego panu radzcy Kwadyńskiemu, obwi­
nionemu przydać innego obrońcę ,w osobie paua radzcy spra­
wiedliwości Kellermanua. P. Kellermann bronił klienta swego 
w niemieckim języku, a lubo wiadomo, że dobrze zna język 
polski, nie on lecz tłómacz spolszczył w streszczeniu jego 
obronę. Oto macie pokrótce fakta, jakie nie będąc stenografem 
pochwycić i w pamięci zatrzymać mogłem; wstrzymałem się 
od uwag, wniosków i rozumowań zostawiając to czytelnikom 
waszym.

Jeszcze jedno. Otóż pan Guttry z Paryża nie przyjął pi­
sma niemieckiego, powołującego go na sądy przysięgłych, a 
do drzwi przybite, sądowi zwrócił. Prokurator wniósł przeciw 
niemu o karę, jaką ponosić zwykli ci, co wbrew otrzymanego 
zapozwu na roki się nie stawią.

Ostrów, 25 kwietnia. Z dniem dzisiejszym zakończyło się 
posiedzenie sądu przysięgłych, rozpoczęte dnia 16go b. m.
Z góry o tem wspomnieć wypada, iż prezydujący p. Kutzner, 
radzca sądu apelacyjnego w Poznaniu, oskarżonych Polaków 
i świadków w języku polskim badał i sprawozdanie w obu- 
dwóch językach złożył. Godną wspomnienia jest tylko jedna 
sprawa o bigamią (dwużeństwo) przeciw Stanisławowi Bara­
nek, Katarzynie z Pawlików, Józefowi Kazmirczak i Fran­
ciszce Karólczak, na zasadzie § 1311 prawa karnego i przeciw 
księdzu Mateuszowi Gembalskiemu, dawnićj w Rusku, teraz 
w Lutyni zamieszkałemu o daną pomoc przy bigamii. Treść 
oskarżenia następująca:

W roku 1853 Stanisław Baranek pojął za żonę Katarzynę 
z Pawlików, dziewczynę 15 letnią. Zniewolona będąc przez 
rodziców do tego zamęścia, nie żyła z mężem w społeczeń­
stwie, owszem w roku 1855 wniosła skargę u konsystorza je- 
neralnego arcybiskupiego w Poznaniu o zniweczenie małżeń­
stwa. W skutek tego zapadły dwa wyroki równo brzmiące u 
konsystorza w Poznaniu i Gnieźnie tej osnowy: że małżeń­
stwo między St. Barankiem a Katarzyną z Pawlików jako 
przymuszone niweczy się, a interesentom dozwala się nowe 
śluby zawierać. Na zasadzie tych dwóch wyroków władzy du­
chownej ksiądz Gembalski w Rusku w roku 1856 pobłogo­
sławił śluby St. Baranka z Franciszką z Karolczaków, a Kata­
rzyny z Pawlików z Józefem Kazmierczakiem. Prokuratorya 
twierdzi, iż do roku 1849 duchownym sądom wolno było ni­
weczyć śluby ze skutkami cywilnemi i że ustawa z 2 stycznia 
1849 prawo to całkiem zniosła. Ponieważ nieznajomością 
prawa nikt się bronić nie może, owszem powinien takowe 
znać, przeto podpadają oskarżeni przepisom § 139 prawa kar­
nego.

Oskarżeni małżonkowie Baranek i Kazmierczak bronią się 
nieznajomością prawa, zdaje im się, że nic złego nie popełnili, 
bo im nawet ksiądz Gembalski nie był wspomniał o zacho­
dzących przeszkodach jakich.

Ksiądz Gembalski był tego zdania, że mając dwa wyroki 
władzy zwierzchniej duchownej, dozwalające małżonkom Ba­
ranek zawarcie nowych ślubów, tylko powinność swą wypełnił 
a nie zbrodnią objętą w § 139 pr. kar.

Zastępca prokuratoryi wniósł o uwolnienie małżonków Ba­
ranek i Kazmierczak dla tego, że podług ich usposobienia i 
wychowania przyjąć należy, że w dobrej wierze działali.

Przeciwko ks. Gembalskiemu wniósł:
aby go uznać winnego zbrodni w § 139 prawa kar­
nego objętej.

Obrońca oskarżonych, rzecznik Dazur, z właściwą sobie 
biegłością i dzielnością bronił niewinności wszystkich oskarżo­
nych. Dziwiło go, że podobne oskai zenie przedłożono sądowi 
przysięgłych i starał się przekonać sąd i przysięgłych, że sąd 
powiatowy w Pleszewie w sprawie rozwiedzionej Katarzyny 
z Pawlików pizeciwko St. Baranek o wniosek, po upływie 
prawie pół roku dopiero na rzeczy się poznał i skargę na 
zasadzie ustawy z dnia 2 stycznia 1849 oddalił, uważając roz­
wiązanie małżeństwa przez duchowne sądy za nie legalne. 
Stąd obrońca wnioskuje, że oskarżeni tem mniej znać mogli 
ustawę z 2 stycznia 1849. Przysięgli po niezbyt długiej na­
radzie uznali wszystkich oskarżonych za niewinnych, poczem 
sąd uwolnił ich od kary i kosztów.

Pamiętajmy więc o tem, kto się rozwodzi tylko wtenczas 
na nowo żenić się może, jeźli uzyskał rozwód sądów świe­
ckich. ____ E. K.

Dla okolic kaszubskich powiatu człuchowskiego itd. gło­
dem dotkniętych złożono dotąd na ręce Redakcyi:

Z przeniesienia 226 tal. 16 sgr.
Pani Franciszka z Bnińskich Koczorowska 5 tal. — Pan 

A. Koczorowski 5 tal. — Pan K. Koczorowski 3 tal. — Pan 
K. Koczorowski 3 tal. 

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.



4

We wszystkich księgarniach poznań­
skich jest do nabycia:
XenoMa Hippika i Hipparch

czyli
Jazda konna i naczelnik jazdy. 

Przekładał A. Bronikowski. 
(Nakład J. Priebatscha w Ostrowie.) 

Cena 2’/a złp.
Bo serce jeźdca na wojennym błoniu 
Po połowie bije w koniu.

[806j Mickiewicz.

77,208 80,704 83,088 84,307 89,053 93,341 
i 93,803.

66 wygranych po 200 tal. padły na nra: 
197 2616 2892 3428 4629 6719 7061 8391 
9584 9599 12,571 12.816 13,958 13,959 14,411 
14,556 15,293 17,328 19,271 21,308 21,367
21,930
32,969
40,153
46,353
58,317
68,173
80,170

24,627
35,263
44,404
51,774
65,530
73,283
85,206

30,092
37,247
44,764
51,981
65,628
74,393
86,311

Przy dalszóm ciągnieniu czwartej klasy 121 
królewskiej loteryi* klasowej padła jedna wy­
grana 25,000 tal. na ner 91,293; cztery wy­
grane po 2000 talarów na nra 11,980 24,258 
50.564 i 83,269.

50 wygranych po 1000 tal. padły na nra: 
2172 2639 5296 5596 6519 6817 10,729 10,786 
11,002 11,750 12,306 13,955 18,253 19,251

— 28,803 31,793 32,383 32,399
36,665 38,210 42,361 43,283
47,320 50,798 53,402 53,551
61,197 61,421 62,089 63,817
70,701 74,667 77,783 79,533
83,531 84,378 87,591 88,074 i 

wygranych po 500 tal.
5565 6381 8615 9656 

17,905 18,972 19,245
--------- 25,773 28,737

34,205 40,003 
56,590 62,773 
69,910 70,138

22,742 
32,989 
42,619 
50,458 
59,389 
68,740 
82,503

93310 93,643 i 94,634.
Berlin, dnia 30 kwietnia 1860.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

31,601
39,764
44,910
56,062
65,841
74,509
89,533

31,973
39,995
45,685 '
57,312
67,127
79,977
91,751

Dwąj lub trzej synowie zacnych ro­
dziców uczęszczający do klas girnna- 
zyalnycli mogą być pomieszczeni w ro­
dzinie bardzo wykształconój, i korzy­
stać ze sposobności nieustaunćj do roz­
mowy w języku angielskim i francuskim. 
Szczegółów dokładnych udzieli Dr. Metzig 
w Lesznie. [81 OJ

26,149
36,299
46,318
59,365
67,719
83,431

44
2462
16,518
21,256
31,814
53,592
64,715

24,072
33,496
55,936
68,471

32,780 
44,718 
57,490 
67,297 
82,095 
89,352. 

padły na nra: 
10,956 13,673
20,070 
28 738 
40,105 
63,162 
74,286

21,041
30,567
43,247
63,890
75,084

Do sprzedania łab wydzierżawienia.
Folwark Koehowo położony Da 

samój granicy W. Ks. Poznańskiego, 
w Królestwie Polskióm, mający rozleg­
łości 40 włók miary nowopolskiój, czyli 
mórg magdeburgskich 2600, odległy od 
miasta Słupcy mila jedna, wysiewu 
oziminy korcy od 75 do 80 czyli około 
200 szefli, z czynszami, propinacyą, ro­
bocizną i rybołóstwem, jest do wydzier­
żawienia lub sprzedania pod korzyst- 
nemi warunkami. Wiadomość u wła­
ściciela przez Słupce w Kossewie lub 
na miejscu. [809J

PROSZEK.
do prania wełny

poleca do prania owiec handel ■■
fa,’‘ Adolfa Asch
[812] ulica Zamkowa nr. 5.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele 
Stephans z Halli, Arnold ze Środy ? 
Benhard z Frankfurtu nad M., rM 
Sierakowa. '''■

Pod Czarnym Orłem: Ksiądz proboszcz 7 
czyński z Powidza, pani Moszcze»/ 
Tarnowa. !‘l

Blyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel« 
Freymark z 'Puszkowa, Boddin z 
major Wulffen i poruc. Fromberg z i 1 
furtu n. O., kup. Kuehn z Elberfeldu !' 
mann z Berlina.

Hotel Budwiga: Pani Krueger z Piły r,nil 
W mieszkaniu prywatnem: Pani Hob»• 

z Erfurtu, plac Wiłhelmowski nr. 10-, 
Guerich z Brzegu, św. Marcin 75,' ''¡I

Drelich na wańtuchy
A. Birner.w jak najcięższym towarze poleca bardzo tanio 

[811]

Drelich i płótno na wańtuchy
/ ? — fi-. A A   _ ~ 1 » —• — —. — —- Ä I « ä z-» 1-^ va r, » , » « w. n z*vaż do 65 funtów celnych ważący, poleca po jak najniższych cenach

Antoni Schmidt.
[7S8] (Skład płótna.)

Fabryka tektur na dachy i asfaltowa
Maurycego Victor

w Poznaniu prasy 'Wielkich Garharacłi nr. 8S
poleca ogniotrwałe tektury na dachy w najlepszój jakości i przyjmuje wykonanie 
całkowitego pokrycia dachów przy kilkoletniój gwarancyi po jak najumiarkowan- 
sxych cenach.

Również roboty asfaltowe, jako to: posadzki i sienie, kuchnie, piwnice, go­
rzelnie, oddzielające warsztwy na murach itd., smołg z węgla kamiennego, Cement 
jak najtaniój. ______________ [79 4]

Skład wapna.
Uznane za wyborne dla swój obfitości i czystości

wapno górskie z Anndbergu
sprzedaję w beczkach i bez beczek po najtańszych cenach. Zamówienia 
na całe wagony z odstawieniem do wszystkich stacyi kolei żelaznój 
Księstwa, również i do innych miejsc przyjmuję i najpunktualniej je 
wykonuję.

Dla posiedzicieli dóbr.
W boru Lońskim, */2 mili od miasta 

Pakości i 1 '% mili od miasta Inowroc­
ławia odległym, sprzedawać się będzie 
tylko w przeciągu czasu od 10 do 15 
maja dębina w sążniach na 
porządki (okrągłe kloce, przydatne 
do wyrobów kołodziejskich itd.).

Ponieważ bór ten wkrótce musi być 
wypróżnionym, przeto ceny zostały 
zniżone. [807]

Wiadomości handlone7|o
Stowarzyszenie kupieckie w Por 1 “ 

Dnia 1 maja.
Zyto: po niższych cenach nabywaje

maj 44, maj-cz. 4 i—%, czerw.-lip. 441/J, 
tal. pł. Okowita: obrot mały, 
kwart, z beczką na maj 16%,
17% żąd "

« 
W 31 ¡jjinj, 

. . Cz. l?i, T 
lip. 17‘/a pł. 17% tal. żąd. ' iff 
Berlin, 30 kwietnia. itwie. 

Pszenica: pokupna, w miejscu 25szefli I®211
-76 tal. wedle jakości. Z y t o: obrot nia r przi 

wiony, ceny spadły, w miejscu 49'/,—51 k
wiosenną odstawę 48%—%—49, maj-cz ! ? ! 
—’%—%» cz.-lip. 48'%—%—%, lip.-sier.fi Do P 
—'/,, wrz.-paź. 47%—48 tal. pł. Jęcsuii (BZC; 
wielki 25 szefli 47%—18 tal. Owies:«misa 

.spadły, wyp. ',Qnn —»»“ r 
na wiosenną o
- •'-•nosi

Zupełnie stary, wyborny, praw- 
1 dziwie brunatny Jamaica 
' Rnm kwartę po talarze, praw­
dziwy Arak dc Hatavia 
kwartę po 22 >/a sgr. włącznie 
z butelką (obadwa gatunki rzad- 
kiój dobroci).

Z ostatniego gatunku arak 
w partyach od 15 kwart zacząw­
szy taniej, poleca uprzejmie

C. F. Jaenicke
Poznań, ulica Szeroka nr. 17, 

przy moście Chwaliszewskim.

lip. 28%, lip. 29, lip.-sier. 27 tal. pi. ij “ 
rzepiowy: obrot nie bardzo ożywiony,t ń“ 
utrzymały się na dawnej wysokości, w mj u ca' 
100 funtów bez beczki 11 żąd., na kw.-i „z™, 
maj-cz. 10%—% pł. 10’%, żąd., ™
11%-"/n, paź.-liśt. 11»%,-12 tal.™."« 

lniany: w miejscu 10%, na maj-cz. 10% liSBie 
pł. Okowita; ceny nie wiele zmienione,i je ju 
10,000 kwart, w miejscu bez beczki 17’/,- j.j« 
z beczką na kw.- maj i maj - czerw. 17%-' , 
cz.-lip. 18%—%, lip.-sier. 18%, pł. 18%iiiia P
sier.-wrz. 18%—% tal. pł.

Wrocław, 30 kwietnia, ,że 1 
Na targu: Pszenica: biała szefel 80-¡styą

żółta 76—84. Zyto: 54—60. Jęczmiei W fv 
—50. Owies: 28—32. Groch: 51-8Ii,
Na giełdzie: Zyto: cena regulacyjnanalv, 
cień 43% tal., wyp. 50 węcpli, na kw,i« 
maj i maj-cz. 43 , cz.-lip. 43%—’/,, lip.-s^noŚC

nam

43’%—% tal. pł. Olej rzepiowy: cenyufcjj

'S

Karol Hartwig

Przybyli do Poznania.
Dnia 1 maja.

Bazar: Właściciele dóbr Wierzbiński ze Sta­
rego, Łubieński z Kiączyna, Zakrzewski z 
Osieka, wł. dóbr pani Chodacka z Czarne- 
gosadu.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hrabia Mycielski z Dębna, Skrzydlewski ze 
Zaborowa, inspektor Schindowski z Kar­
łowic.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Go- 
rzeński z Gębie, Bojanowski z Krzekotowic, 
Herse z Baborówka, Witte z Chrustowa, 
hrabia Radoliński z Jarocina, insp. asek. 
Braunschweig z Magdeburga, panna Seiffert 
z Nassau, fabrykant Warszarski z Kępna, 
kapitał, Jaenschke z Drezna, kupcy Herz 
z Piły, Kaiser z Lipska, Pommet z Gło­
gowa.

Betel du Hord: Obywatel Skarżyński 
szawy, ksiądz dziekan Jankowski 
skoci.

z War-
z Wy-

iu% żąd.., maj-cz. i0'/3, wrz.-paźd. lt'4 ® 
11% tal. żąd. Okowita: cena regulacyjni I WOl 
kwiecień 16% tal., wyp. 18,000 kwart, wb iwa 
scu 16%, na '
—’%« pł., cz

Szczecin, 30 kwietnia. 
Pszenica: w miejscu żółta węcpel 7%

—75% tal. wedle jakości. Zyto: w ffl?
46V2, na wiosenną odstawę 46—%, maja.fl leć 
pł., cz.-lip. 46 żąd., lip.-sier. 46 pł, wrz.-p 
46 tal. żąd. Jęczmień i Owies: bez ota 
Olój rzepiowy: w miejscu 10»/„—% '. , 
kw.-maj i maj-cz. 11, wrz.-paź. 11%-’% I™ 
pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 10 to. 
pł. 10'/, tal. żąd. Okowita: w miejscu1 ¡u z 
beczki 17% , na wiosenną odstawę ijJlj 
17% żąd., na maj-cz. i cz.-iip. 18 pM Li.i- 
sier. 18%, sier.-wrz. 18% tal. żąd. J 1 

Bydgoszcz, 30 kwietnia. . 
Pszenica: węcpel 55—68. Zyto: M1

Jęczmień:wielki38—40,mały34—3]0 i di 
20—25. Groch: 40—46. Rzepi R&T ti, j 
77—80. Okowita: 100 kwart po 80% « 
lesa 17 tal. Kartofle: szefel 20—24sgr-

% tal., wyp. 18,000 kwart, w« sowa 
kw. i kw.-maj 16’/,, maj-CŁl!»B(i 

z.-lip. 17 żąd., lip.-sier. 17% Clu
ln

tięks
wa

Iks giełdy w BeÄh
dała 30 kwietnia.

PapSsry praski«. |<

Pożycz, dobrow.. 
& rsędL.
dite
dito
fflto

1859
1853
Í86B

4%

‘ï
dito press. 1855 

Obligi długu skarb.. 
dito Msrłii. .... 

Listy zast. March.. , 
dito Pras Wsch, . . 
dito dito . . .
dito Pokot,.............
dito dito ....
dito W. Ks. Fozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Ssdąakśe .... 
dito gwar. B.. . ; . 
dito Prus Zach. .. 
dito dito 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Posa, 
dito Pr. Wsch. I Zeh. 
dito Nadrsźshio 
dito Saskia .-. . 
dito Szląehis

g

4
T-
3%
1%

d&no.
pła­
cono.
99%
99%

104%

Rosy. poây. sa®®!. 
PolsK. obligi sûrb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 ał. 
dito Lis. z.e. wSS. 
dito Ob.c«tfe.600sL

92%

1C63/, Atsyi 
84'/, Beri.

Aksys bssksw« i kroiyh 
Stow.

— Beri. Tow. hand.
22%,
87%
90%

87%

93%
113
84%
84%

81%
90%
86%
94%,
99%
90%,
68
87%

PUalsfa. 
Frydrychsaory . . . 
Łujdcry. .......
Złote rant csh . . . 
Srebra dito. . . . 
Saski® bil. kas . . . 
Niesa. bankn. ....
dito płat, w Lipskn

Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wsaii

113%

29 20
09%
99’,,
75%
88%
4%

Pspäery ssgraskäß». 
Aas».raet&u. . . ...
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi.

Rosy.
dito

5 poży.
6

Stiegt
SfegL

93%

81%
90
93%
92%
80%
92
92%
93%

51%, 
59 %4 
71

Akoye kek! aekrayoh. 
BerliA-Anbait.....
Berlić.-Hamb.............
B®rl,-Pocad."Magd. . 
BerL-Szcseciń . • . 
WrocŁ-Freib. ....

dito nł^now. . 
Brzeg-Niskie. . . ; . 
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwot- .
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-S-al. kol. pob.

dito pierwot. . 
Póte. Fryd-WHh.
Góroc-Szl. 

dito

129%,

107%
105%

Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komna. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito...............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stew. kred. .

bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Poza, bank prow. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Szłąsfc. Stów, bank. .

Ak«y® pMiisysiiw#. 
Bert fabr. koL żel. .

Szlągkiój •
Concordia.................
Magd- »ek, oga. •

100%
83

?
90%

57%
33%

95%
|105%¡

Opoł-TarCl á «V MUh f V HfQwaTííjgí.« %

A
Lit. 

-Tarnowie. 
Poza.

i C . . 3% 
t. B. . 3% 

. 4

50%
122

3%

112
32%

79’%

SÄT

©Mlgsiye s praw««« 
pl*rvH*ństw«. 

Beri.-Anhalt . . . .
dito..........................

BerL-Hamb. ..... 
dito II Em. .... 

Beri.-Pocz.-M&g. À.
dito Lit C . . . . 
dito Lit D . . . . 

Beri. -Szczędź. .. . 
dito U Em. .... 

Korio-Bogumin. , . . 
dito LU Esa. .... 

Dolno-SzL-March. . 
dito konwen. .... 
dito dito IH ssr. . 
dito dito r? ser.-.

% dano.
pła­
cono.

4 117%
4 77%
4 82%
4 78’%
4 — 71%
4 — 89
4 — 82
4 58%
4 74
4 66 —
4 — 75%

4% — 127%
4 — 73

g Ok«*.
5 30 —
4 — —
4

i 95%
— 99

i'/; —. 102
4% — 101%

4 — 88%
4% — 98%
4% — 97%
4% 99'%
4 — 83%
4 y

l'i' 9C%
4 — 90%
4 — 86%
5 — ““

?

á%-
d»no.

pta-
cono.

Gśra,-Szl. Lit. A 
dito Lit. B. . . 
dito Lit, D . , 
dito Lit. E . . 
dito Lit. P . .

Starog.-Posntó.. 
dito II B®. . .

Kurs giełdy w Wrocławia
dnia 30 kwietnia.

Papiery I pienią©»
Dukaty .......

3 /a
%■

4%

100
91%
78%
84%
72%
89%
80%
90%

Ahíje Siląaklah tslsi
SeisBaye!».

Freibarg.....................
dito now. Emis.

dana*
i tósk

Polskie bił. bank.. . 
Aostr. banknoty . . 
Nowa Waluta AuEtr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List 

dito nowe ... 
dito nowa . . . 
dito Listy Rant. 

Ssl^Ka Listy Zasfc 
dito nowe Lit. A. 
dito nowa .... 

Lit. B. . . . 
Lit. C. . . . 
Listy Rent. 
Oblig. prow. 

PeMsie Listy Źast.. 
dito now. Emis. 
¿to Oblig. skarb, 

do. obi cząatk. h 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minsrwy akcye . 
Ssląski bank . . 

dito tow.assek.ogn.

94%,

109%
87%

dito
dito
dito
dito

4
4

•s1

4
3%
4
4
4

’?

e.

4
4
4
5 
5 
4 
4

75%,,

100%,

86'%
96”,,

90%
87%
80"%

86'%

»6%
88%
92%

87%

dito ebl.z praw, pierw.
dito ...................

Głóg, Sagan. . . • 
Brzeg. Niskie . . . 
Doki. Szl. March..

dito s pr. pierw 
Górao-Szi. Lit. A. i C. 

dito Lit B. .. . 
dito obi. pr. pierw, 
dito ........
dito .....................

Opól. Tarnów..............
Koiło-Bognmin . . . 

dito obi. a praw pte 
Kurs eiow. hop.

4

4
4
4

3%
3,z,
4

3%
?

4
4%
W

iwiei

8! '¡tdz

'¡iż
«y,
»sp

dna 1 maja.
Prask, obï. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito pośy. r. 1855

Pean. List East. . • 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zaai, . ■ .
Zach. Praak..............
Polskie ......................
Pozn. List. Rent. • 
ditoobl.miejsk.n.Ein 
dito ohł. prow- • • • 
dito akc. bards-prow. 
Star.Pozn. ak. kol. że!. 
Górno-Szl. dito A- 

obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.praaka 6

112%
85'/»
72"»
89%,
32'/.
34%

itisk

"OStflli«

4%
7s

7’

3%
3%

113%
100%

91%
88

®ia
'iedf
!S0i,

Ul
Jo;
*ls

■.«i '
îhtkeS

5 tZE 

81 ""¡i 
»-teii

75'/.

122%

lir
îlfooi

?0 '

sier.fi
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